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WARSZAWA. Prezydent 
RP Bolesław Bierut wygłosił 
przez radio do narodu pol­
skiego następujące orędzie 
noworoczne:

OBYWATELE! RODACY! 
TOWARZYSZE! PRZODOW­
NICY PRACY Z MIAST 1 
WSI! — TWÓRCY I BUDO­
WNICZOWIE POLSKI LU­
DOWEJ! ROBOTNICY!
CHŁOPI! PRACOWNICY U- 
MYSŁOWI! ŻOŁNIERZE! 
MŁODZIEŻY POLSKA!

Pozdrawiam Was wszyst­
kich gorąco i serdecznie z g- 
kazji Nowego Roku!

Tradycyjnym zwyczajem 
składamy sobie dziś wszyscy 
wzajemne życzenia. Myśli na­
sze i uczucia kierują się rów­
nocześnie ku Ojczyźnie na­
szej, której poświęcamy nie­
przerwanie swój wysiłek, swo­
ją codzienną, znojną pracę.

Jesteśmy tym pokoleniem, 
którego udziałem i najbardziej 
odpowiedzialnym zadaniem hi­
storycznym jest zbudowanie 
nowego ustroju społecznego, 
urzeczywistnienie najszlachet­
niejszych ideałów socjalizmu, 
wy dźwignięcie narodu polskie­
go na nową drogę wspaniałego 
rozwoju, zabezpieczenie jego 
całkowitej i nieprzemijającej 
oiepodległości, utrwalenie na 
wieki pokoju i współpracy 
braterskiej między narodami. 
Od wieków lud pracujący wal­
czył o urzeczywistnienie tych 
dążeń, od dziesiątków lat pol­
ska i międzynarodowa klasa 
robotnicza znaczyła krwią 
swoją bruki miast i fabrylk 
pod^ sztandarami tych idei. 
Dziś za przykładem rosyj­
skich robotników i chłopów, 
dzięki braterskiej pomocy narodów ZSRR ' — P masy 
pracujące Polski Ludowej 
wcielają te idee w życie. Co­
raz potężniejszym tchnieniem 
twórczej pracy pulsuje dziś 
całe nasze życie społeczne i 
coraz szybciej Polska Ludowa 
przeobraża się w kraj nowy 
silniejszy, bogatszy, bo coraz 
lepiej wyposażony w najno- 
woczenśiejsze narzędzia pracy 
i środki wytwórcze — w kraj 
nowoczesnej techniki i nowo­
czesnego przemysłu, na które­
go fundamentach wyrastać i 
rozkwitać będzie nowa nasza 
kultura narodowa i społecz­
na. Oto dlaczego składając so­
bie dziś nawzajem życzenia 
noworoczne oglądamy się na 
przebytą drogę i podsumowu­
jemy w myślach wyniki pra­
cy — zarówno osobistej iak 
ogólnej.

Mamy prawo być dumni z 
tej pracy, z ogólnego bilansu 
dotychczasowych wysiłków 
naszego narodu.

Zadania minionego roku w
pracy nad uprzemysłowieniem
kraju, we wszystkich dziedzi­
nach naszego budownictwa 
były niewątpliwie wieksze i 
trudniejsze od zadań lat po­
przednich. Aby unaocznić so­
bie wielkość tych zadań, moż­
na by wziąć za przykład jedną 
tylko cyfrę, mianowicie — 0- 
golną sumę nakładów inwesty­
cyjnych minionego roku na 
nowe budowle, maszyny i u- 
rządzenia we wszystkich dzia­
łach naszej uspołecznionej go­
spodarki narodowej. Jest to 
suma 25 miliardów złotych, co

W nomym nadchodzącym mku jeszcze mocniej zespolimy sme szeregi

w pracy dla Polski Ludowej
Orędzie Prezydenta RP Bolesława Bieruta do narodu polskieao
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wynosi przeciętnie tysiąc zło­
tych na jednego mieszkańca. 
Tyie przeznaczyliśmy z nasze­
go ogólnego dochodu rocznego, 
z naszej pracy, jako funda­
mentalny, trwały wkład w po­
większenie i rozszerzenie na­
szej gospodarki narodowej, 
naszego majątku narodowego. 
Jest to więcej nawet niż wy­
niosły inwestycje planowe za 
cały okres pierwszego naszego 
planu 3-letniego, to jest za la­
ta 1947, — 1949. A więc za 
jeden tylko miniony rok po­
większyliśmy nasz trwały ma­
jątek narodowy o tyleż, co za • 
trzy lata, poprzedzające nasz ■ 
Plan 6-letni, choć wiemy, że i * 
w ciągu tamtych trzech lat I 
nasz wkład w odbudowę i roz- ! 
budowę gospodarki narodowej I 
nie miał sobie równego w go 
spodarce polskiej okresu kapi 
talistycznego.

Każdy wie, że im więcej 
trwałego kapitału wkłada się 
w gospodarkę narodową, tym 
silniejszym staje się kraj i na­
ród, tym trwalsze stają się 
-undamenty dla przyszłego 
rozwoju, tym szybciej narasta- 
ią warunki dla dalszego roz­
kwitu zarówno gospodarki jak 
i kultury narodu. Każdy z nas 
powinien również wiedzieć, że 
bez tego wielkiego wysiłku, 
bez olbrzymiego wkładu w na­
szą rozbudowę gospodarczą 
nie podźwignęlibyśmy się ze 
stanu poprzedniego upadku i 
zacofania, pozostalibyśmy sła­
bi, a ze słabymi nikt się za­
zwyczaj nie liczy, na słabych 
polują rabusie imperialistycz­
ni, słabemu „wiatr w oczy“
— jak mówi przysłowie.

Los mas pracujących Fran­
cji, W loch i innych krajów 
Europy zachodniej świadczy 
wymownie o tym, jakie są 
skinki tzw. „pomocy“ amery­
kańskiej, która miała podnieść 
stopę życiową tych narodów 
faktycznie zaś jest pętlą na 
ich szyi, skazując je na poni­
żenie, niedolę i ciężkie ofiary 
na rzecz imperialistycznego 
molocha.

Myśmy obrali inną drogę, 
zrzucając z siebie jarzmo u- 
stroju kapitalistycznego i prze­
cinając wszelkie machinacje 
imperialistyczne. Obraliśmy 
niełatwą ale jedynie słuszną 
drogę znojnego wysiłku całego 
narodu w celu odbudowy i 
rozbudowy naszej gospodarki
— w oparciu o szlachetną, 
braterską pomoc pierwszego 
kraju zwycięskiego socjaliz­
mu — Wielkiego Kraju Rad.

Dziś, po kilku zaledwie la­
tach naszej gospodarki plano­
we!, mamy już prawo powie­
dzieć z dumą, że kraj nasz z 
roku na rok rośnie w siły. 2 
roku na rok pomnaża isię nasz 
wkład w dalszy wzrost nowej 
techniki i nowych sił wytwór­
czych. Jest to wielki wysiłek, 
ale wysiłek niezwykle cenny 
i owocny, bo niezniszczalny 
nieprzemijający. Każda zło­
tówka nie wydana lekkomy­
ślnie, lecz przeznaczona na 
pomnożenie siły wytwórczej 
kram, ułatwia i zabezpiecza 
przvrost nowych wartości.

Podobnie jak niejedna ro­
dzina robotnicza, chłopska czy 
inteligencka skąpiła sobie 
dawniej we wszystkim, aby 
kłaść na kształcenie dzieci, 
tak dziś wspólna nasza mat­

­

ka — Polska Ludowa — w 
swej przezorności i zapobiegli­
wości, mnoży nasze zasoby, o- 
szczędzając gdzie się da, aby 
rosła w siły nasza Ludowa 
Rzeczpospolita.

Nie podobna z dnia na dzień 
usunąć przeklętej spuścizny 
rządów magnatów i kapitali­
stów, którzy przez stulecia 
skazywali miliony ludzi pracy 
na nędzę i ubóstwo, na ciem­
notę i zacofanie, aby żyć w 
nieróbstwie i zbytku, trwoniąc 
bogactwa narodu. Tylko nasza 
wytrwała, zapobiegliwa praca 
i czujność wobec wrogów na- 
szegO' ustroju i naszej niepod­
ległości jest niezawodną pod­
stawą coraz szybszego i trwa­
łego wzrostu u nas dostatku, 
wiedzy i kultury.

Toteż nic nie może dać wię­
cej radości jak karczowanie z 
ziemi polskiej tej starej spu­
ścizny nędzy i ciemnoty, jak 
budowanie nowych miast i 
portów, nowych hut i fabryk, 
które nie są źródłem zysków 
dla garstki kapitalistów, lecz 
są własnością ludu pracujące­
go, rękojmią jego rosnącego 
dobrobytu.

Czyż każdemu z nas nie ro­
śnie serce na widok dziesiąt­
ków i setek tysięcy młodzieży 
— dawniej skazanej na bezna­
dziejną wegetację — dziś za­
ludniającej nasze fabryki ma­
szyn i samochodów, nasze hu­
ty i kopalnie, nasze tkalnie i 
cementownie, prowadzącej na­
sze koleje i statki dalekomor­
skie.

Czyż każdemu z nas nie ro­
śnie serce na widok dziesiąt­
ków i setek tysięcy naiszej 
młodzieży, spieszącej do na­
szych szkół i liceów, politech­
nik i uniwersytetów, których 
podwoje były dla nich daw-
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niej zamknięte na trzy spusty.
Świadomość tego dodaje 

nam nowych sił w naszej co­
dziennej pracy, pozwala zro­
zumieć i przetrwać nieuniknio­
ne trudności przejściowe, tru­
dności związane z szybkim i 
z konieczności nierównomier­
nym wzrostem naszej gospo­
darki narodowej.

Wraz z całym światowym o- 
bozem pokoju, któremu prze­
wodzi Związek Radziecki i je­
go genialny Wódz Józef Stalin 
— obozem, któremu towarzy­
szą dziś najgorętsze uczucia i 
sympatie olbrzymiej większo­
ści ludzi na całym świecie — 
Polska Ludowa kroczy nie­
złomnie we wspólnym fron­
cie walki o pokój i współpra­
cę między wszystkimi naroda­
mi, niezależnie od ich ustroju 
społecznego.

Pomoc i przykład Związku 
Radzieckiego są dla nas ,i dla 
wszystkich krajów demokra­
cji ludowej nieocenioną war­
tością w budownictwie nowe­
go życia, w uprzemysławiania 
kraju, w przyswajaniu nowej 
techniki, w szybkim pomnaża­
niu naszych sił gospodarczych. 
Szybkie pomnażanie naszych 
sil wytwórczych jest także 
nieodzownym warunkiem dla 
skutecznej obrony przed groź­
bą Wszelakiej napaści ze stro­
ny imperialistycznych podże­
gaczy wojennych. Nie możemy 
ani na chwilę zamykać oczu
na niebezpieczeństwa płynące
z grabieżczej polityki amery­
kańskiego imperializmu, któ­
ry narzuca wszystkim, zależ­
nym od siebie krajom, gonit­
wę zbrojeń i grozi światu no­
wą wojną. Nie możemy zamy­
kać oczu na fakt, że w Niem­
czech zachodnich zbroi się pod 
protektoratem amerykańskim

nowy Wehrmacht, że daje się 
broń wypuszczonym z więzień 
hitlerowskim zbrodniarzom 
wojennym, którzy depcząc u- 
kłady międzynarodowe coraz 
bezczelniej wracają do haseł 
odwetowych.

Tym mocniej więc mobili­
zować musimy wszystkie swe 
wysiłki, dla walki 0 pokój 1 
o realizację naszego Planu' 6- 
letniego. Świadomość, że w 
walce tej jesteśmy złączeni u- 
czuciami braterskiego sojuszu 
z potężnym i niezwyciężonym 
Państwem Radzieckim i z kra­
jami demokracji ludowej, że 
walka o pokój jednoczy dziś 
olbrzymią większość ludzkości, 
świadomość ta wzmacniać 
winna jedność naszego naro­
du, dodawać nam sił 1 ener­
gii w codziennej naszej pra­
cy.

Polska Ludowa przesyła 
dziś w Dniu Noworocznym go- 
rące pozdrowienia wszystkim 
bratnim narodem i wszyst­
kim ludziom walczącym o po­
kój, o socjalizm, o wolność i 
niepodległość, przeciwko im­
perialistycznej tyranii.

OBYWATELE!
Wykonaliśmy pomyślcie i z 

nadwyżką zadania pierwszych 
dwóch lat naszego wielkiego i 
historycznego Planu 6-letnie- 
go, planu uprzemysłowienia 
Polski. Wstępujemy w rok 
trzeci, który będzie rokiem 
przełomowym dla zwycięskie­
go wypełnienia całego planu. 
Z jeszcze większą więc ofiar­
nością oddawajmy Ojczyźnie

swą pracę, pomnażając Jej 
siły!

Szczególnej wagi nabiera w 
tym okresie zadanie zwiększe­
nia naszej produkcji rolnej. 
Jej wzrost pozostaje dotąd 
znacznie w tyle za wzrostem 
produkcji przemysłu. Stwarza 
to trudności dla całego nasze­
go życia gospodarczego 1 wy­
maga mobilizacji wszystkich 
naszych sił dla podciągnięcia 
naprzód rolnictwa. Poważne 
zwiększenie produkcji rolnej 
możemy osiągnąć przez lepsze 
wykorzystanie ziemi i bardziej 
racjonalną jej uprawę, przez 
obfitsze nawożenie, selekcję 
nasion, właściwy plodozmian, 
walkę z chwastami i szkodni­
kami roślin, przez głębsze sto­
sowanie w praktyce nowocze­
snej wiedzy rolniczej, przede 
wszystkim zaś przez unowo­
cześnienie gospodarki w rolni­
ctwie, przez szerszy rozwój 
spółdzielni produkcyjnych. 
Możemy osiągnąć poważne 
podniesienie plonów i hodowli 
w naszym rolnictwie — mamy 
wszystkie ku temu warunki. 
Musimy wzmóc zaopatrzenie 
rolnictwa w maszyny, trakto­
ry, w sprzęt rolniczy, w na­
wozy sztuczne. Z większą niż 
dotąd energią winniśmy dopo­
magać wsi w upowszechnianiu 
wiedzy rolniczej, w rozwija­
niu spółdzielczych form gospo­
darowania. w wykorzystaniu 
doświadczeń przodujących rol­
ników polskich, którzy uzyska­
li już, dzięki zespołowej pra­
cy, znaczne zwiększenie pla­
nów.

Dokończenie na str. 2-giej.

Depesza
Generalissimusa Stalina

de redaktora japińsliej agencji prasowej „Kiedo"
MOSKWA. Agencja Tass ogłoszą następującą de- 

peszę J W Stalina do naczelnego redaktora" agencji 
„Kiodo , Klisi Iwamoto:

Szanowny Panie K. Iwamoto! Otrzymałem pańską 
lepeszę z prośbą o przesianie noworocznego orędzia 

narodowi japońskiemu.
Wśród działaczy radzieckich nie ma takiej tradycji, 

y premier obcego państwo zwracał się do narodu in­
nego państwa ze swymi życzeniami. Jednakże głębokie 
współczucie narodów Związku Radzieckiego dla naro- 
du japońskiego, na który spadły nieszczęścia w związku 
z obcą okupacją, zmusza mnie do zrobienia wyjątku od 
reguły i do zadośćuczynienia pańskiej prośbie. "

Proszę przekazać narodowi japońskiemu, że życzę 
mu wolności i szczęścia, że życzę mu całkowitego pow­
ażenia w jego mężnej walce o niezawisłość swej oj­
czyzny. J •

Narody Związku Radzieckiego same w przeszłości 
doświadczały okropności obcej okupacji, w której brali 
również udział imperialiści japońscy. Toteż rozumieją 
one w pełni cierpienia narodu japońskiego, głęboko 
współczują mu i wierzą, że zdobędzie odrodzenie i nie­
zawisłość swej Ojczyzny, podobnie jak zdobyły to w 
swoim czasie narody Związku Radzieckiego.

Życzę robotnikom japońskim wyzwolenia od bezro- 
ocia i niskiej płacy roboczej, zniesienia wysokich cen 

towarow powszechnego użytku i powodzenia w walce o 
zachowanie pokoju.

, zy°Z(i chłopom japońskim wyzwolenia od bezrol- 
nosci 1 małorołnosci, zniesienia wysokich podatków i po­
wodzenia w walce o zachowanie pokoju.

Życzę całemu narodowi japońskiemu i jego inteli­
gencji całkowitego zwycięstwa sił demokratycznych Ja­
ponii, ożywienia i rozwoju życia ekonomicznego kraju, 
rozkwitu kultury narodowej, nauki, sztuki oraz powo­
dzenia w walce o zachowanie pokoju.

Z poważaniem
„ ., . JOZEF STALIN
31 grudnia 1951.
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ODPRYSKI
UCZNIOWIE Z PENTAGONU 

Mocarstwa imperialistyczne 
i ostanowiły dokonać jedno-
* ironnej rewizji traktatu po- 

ojowego z Wiochami. Ilewi-
'■ ję tę rozpoczęto od skreślenia 
wstępu do traktatu, stwierdza- 
. cego odpowiedzialność
' »loch faszystowskich za woj- 
> ę. Postanowienie to nie dzi- 
' i nikogo. Przecież maluczko, 
. lisa Koch — „wampir Bu-
* hemvaldu“ — doczeka się 
} omnika w Waszyngtonie. Na 
< okolę będzie widniał napis?

Mistrzyni z Buchenwaldu — 
uczniowie z Pentagonu i De­
partamentu Stanu“.

Hitler i Mussolini doprowa­
dzili sztukę łamania traktatów 
do perfekcji, a pan Aches on 
.»est pojętnym uczniem.

SPIRYTYSCI
7, „GAZETY NIEDZIELNEJ“

Reakcyjna gadzinówka „Da- 
zeta Niedzielna“ donosi w 
dniu 9 grudnia 1951 r.:

„Z dniem 1 grudnia br. prze- 
y tał wychodzić „Dziennik Pol­
ski“ w Krakowie.

Czytelnicy „Dziennika Pol­
skiego“ mają więc codziennie 
do czynienia z pismem - wid­
mem, bo przecież pismo wy­
chodzi. „Gazeta Niedzielna“ o- 
'rzymuje zaś informacje na 
eansach spirytystycznych. Je­

żeli redaktorzy nie mają cza­
su na kontakty z duchami, 
wsadzają palec do ust. Ale 
nie zagłęboko! Jeśli cierpi się 
na katzenjammer, można tą 
metodą wywołać niepożądane 
skutki,

ŁUK I OSZCZEP 
W orędziu świątecznym pre­

zydent Truman oświadczył m. 
in.:

„Leży przed nami długa je­
szcze droga zmagań, zanim o- 
siągnięmy nasz cel. Mówiąc 
słowami pisma świętego, nie 
nadszedł jeszcze dzień, kiedy 
można będzie złamać łuk i o- 
Nzezep“.

Łucznik z Waszyngtonu nie 
ubi nazywać rzeczy po imie­

niu. „Łuk“ zamiast „bomba 
atomowa“, „oszczep“ zamiast 
„broń bakteriologiczna“, „po­
kój“ zamiast „wojna“ itd., itd. 
To się nazywa, posługując się 
biblijną terminologią, faryze­
usz polityczny.

Nieustanne szykany włatfz francuskich 
wobec szkolnictwa polskiego

PARYŻ. Władze francuskie usiłują od 
trzech lat zlikwidować szkolnictwo polskie 
we Francji. W pierwszej fazie walki, podjętej 
wbrew układom międzynarodowym przez 
władze francuskie przeciwko szkolni­
ctwu polskiemu —• aresztowano we Francji 
i wysiedlono około 50 nauczycieli, w tym 
wielu bojowników ruchu oporu.

Zwolnione w ten sposób etaty władze 
francuskie starały się oddać do dyspozycji re­
akcyjnej emigracji polskiej, która wysyłała 
na opróżnione stanowiska swoich kandyda­
tów na nauczycieli. Kandydaci andersowscy 
byli popierani przez władze francuskie. Jed­
nakowoż polska * emigracja robotnicza nie 
chciała powierzyć swych dzieci opiece agen­
tem reakcji. Rodzice dzieci polskich protesto­
wali przeciwko reakcyjnym nauczycielom. W 
rezultacie wiele szkół polskich zostało zam­
kniętych.

Ostatnio policia francuska przystąpiła do 
brutalnej akcji przeciwko postępowym na­
uczycielom w okręgach robotniczych. W sa­
mym tylko okręgu Tuluzy aresztowano ostat­
nio czterech nauczycieli, a w okręgu pary­
skim — sześciu.

losarstwa Zachodnie
wskrzeszała lotnktwe^wojskowe w Trizonii

BERLIN. Z kół politycznych w Bonn do­
noszą, że miedzy Adenauerem a mocarstwa-’ 
mi zachodnimi zawarte zostało w Paryżu do­
datkowe porozumienie w sprawie utworze­
nia zachodnio - niemieckiego lotnictwa woj­
skowego.

Zgodnie z tym porozumieniem odbudowa 
lotnictwa wojskowego została rozłożona na 
kilka etapów. Pierwszym etaipem będzie u- 
tworzenie zachodnio - niemieckiego towarzy­
stwa transportu powietrznego. Towarzystwo 
to, które ma powstać już w pierwszym tygo­
dniu stycznia br. dysponować będzie począt- 
kowo kapitałem w wysokości 100 milionów 
marek zachodnich. Siedziba towarzystwa 
mieścić się będzie prawdopodobnie w Kolonii. 
Połowa akcji należeć będzie do towarzystw 
zagranicznych, które podejmują się przeszko­
lenia lotników zachodnio - niemieckich, a na­
stępnie przekażą samoloty do dyspozycji 
wspomianego wyżej towarzystwa zachodnio - 
niemieckiego.

Wojska ludowe w Korei 
uiszczą systematycznie siły agresora

PEKIN. Komunikat dowództwa Koreań­
skiej^ Armii Ludowej ogłoszony 31 grudnia 
podaje, że formacje Armii Ludowej ściśle

współpracując z oddziałami ochotników chiń­
skich kontynuowały na poprzednich pozy­
cjach walki z nacierającym nieprzyjacielem, 
który ponosi znaczne straty w ludziach i 
sprzęcie.

Na froncie zachodnim oddziały Armii 
Ludowej oczyściły z nieprzyjaciela wyspy 
Soenphendo i Teenphendo u zachodnich wy­
brzeży Korei. Według niekompletnych da­
nych wojska ludowe rozgromiły całkowicie 
dwa bataliony lisynmanowskSe oraz zdobyły 
przeszło 170 karabinów maszynowych, 3 ra­
diostacje połowę oraz wiele innego sprzętu 
wojennego. Ponadto wojska ludowe zdobyły 
2 statki motorowe i 20 statków desantowych. 
W pobliżu wyspy Teenphendo zatopiono kil­
ka statków z wojskami lisynmanowskimi.

31 grudnia zestrzelono 2 samoloty nie­
przyjacielskie, które brały udział w bombar­
dowaniu ludności cywilnej Hunczhonu, Ane- 
benu i Sukczhonu.

Coraz wfeksze sprzeczności narastają
w Sanie bloku atlantyckiego

PARYŻ. Zakończyły się tu obrady przed­
stawicieli Niemiec zachodnich, Francji, Włoch, 
Belgii, Holandii i Luksemburga w sprawie 
utworzenia tzw. „armii europejskiej“.

Prasa paryska podaje, że na konferencji 
sześciu państw w Paryżu wyłoniły się sprze­
czności między uczestnikami narad, a zwła­
szcza między Trizonią, Francją i Włochami 
ż jednej strony i krajami Beneluksu z dru­
giej. Kraje Beneluksu przeciwstawiły się 
przyznaniu szerokich kompetencji „organowi 
ponadnarodowemu armii europejskiej“ oraz 
wystąpiły przeciwko całkowitej likwidacji ar­
mii narodowych w krajach Europy zachod­
niej. ,

Komentatorzy postępowi podkreślają,- że 
przytłaczająca większość ludności krajów 
kontynentu Europy zachodniej występuje 
zdecydowanie przeciwko amerykańskiemu 
projektowi utworzenia agresywnej „armii eu­
ropejskiej“, w której hitlerowski Wehrmacht 
miałby odegrać decydującą rolę. Fakt ten cią­
żył nad uczestnikami konferencji. Fakt ten 
utrudnił uczestnikom narad przyjęcie bez 
zastrzeżeń jawnie agresywnego projektu w 
sprawie utworzenia „armii europejskiej“ i 
spowodował niepowodzenie konferencji. 
Przedstawiciele kół amerykańskich podkreśli­
li, że neohitlerowski Wehrmacht musi być w 
jak najkrótszym czasie wskrzeszony i ■włą­
czony do sił zbrojnych agresywnego bloku 
atlantyckiego, niezależnie od tego, czy i kie­
dy utworzona zostanie „armia europejska“.

ucyiioit
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GDZIE SPRAWIEDLIWOŚĆ
Żołnierze amerykańscy mię­

dzy sobą:
— Nic z tego nie rozumiem 

mój stary. Mac Arthur nie 
zgadzał się z Trumanem i z 
tego powodu zastał odwołany. 
A m:nie, który się od lat nie 
zgadzam z Trumanem, wciąż 
tu trzymają.

W BONN
Jeden z dziennikarzy za­

chodnio - niemieckich powró­
cił z Berlina.

Zgłasza się u redaktora na­
czelnego.

— Chciałbym napisać re­
portaż z Berlina.

— A co pan napisze?
— Opiszę to, co naprawdę 

widziałem.
— Oszalałeś pan, chce pan, 

żeby nam dziennik zamknęli!

OSTRZEŻENIE
W kościele Trinity w Tul­

sa (Texas) któryś z przyjezd­
nych dziennikarzy amerykań­
skich zauważył takie ogłosze­
nie:

„Prosimy nie zostawiać palt 
i kapeluszy bez , ochrony w 
szatni. Zdarza się często, że 
złodzieje przychodzą do ko­
ścioła, aby się pomodlić".

DOBRE SERCE
Rada miejska amerykań­

skiego miasta Oak Ridge, głó­
wnego centrum produkcji at®- 
mowej, zabroniła większością 
głosów* uprawiania wędkar­
stwa, które nazwano „dręcze­
niem zwierząt“.

* * tf
Do wielkiego przedsiębior­

stwa ubezpieczeniowego w No­
wym Jorku zgłasza się pe­
wien kapitalista.

— Ja bym chciał się ubez­
pieczyć...

— Od czego, od kradzieży, 
na życie, od ognia...

— Od „zaprzestania ognia“ 
w Korei, bo ja jestem fabry­
kantem zbrojeniowym.

* * $
Do francuskich przedsię­

biorstw przemysłowych przy­
dzielani mają być amerykań­
scy „eksperci“, których mie­
sięczne pobory wynosić będą 
800 000 franków.

Jeden z takich ekspertów 
wygłasza przemówienie do ro­
botników, zaczynając od słów 
„Drodzy robotnicy!“.

Na to jeden ze słuchaczy.
— Pan się myli, my jesteś­

my tani, zarabiamy po 17 009 
franków, pan jest drogi...

DYWERSANT AMERYKAŃSKI

— „Bardzo przepraszam, właśnie leciałem na imieniny do 
cioci, która zamieszkuje w Honolulu i przez pomyłkę wysia­

dłem w waszym państwie!“.

Życie żołnierzy nie jest wcale 
jakie proste, jak to sobie nie­
którzy wyobrażają. Prawda, je­
steśmy oderwani od ogniska do- 
nowego, zawsze w bojach i 
marszach, nie znaczy to jednak, 
że nie mamy rodziny. ’ Nasza 
rodzina — to kompanii.

Jak każda rodzina i my ma­
my swoje radości i smutki. A- 
by nie szukać daleko, weźmy 
iŁa przykładu naszą drużynę.

Niedawno witaliśmy jednego 
z naszych najlepszych żołnie­
rzy , który mimo iż nie wyzdro­
wiał jeszcze po odniesionej ra­
nie, powrócił do szeregów. Je­
dnakże radosne to wydarzenie 
zakłócił nieoczekiwany spór.

JAN CZEN-FU 
— źołn-ierz bohater niepokoił 
się całą drogę, czy zdążą dogo­
nić oddział. Teraz, niezmiernie 
szczęśliwy, siedział na kanie* 
wśród towarzyszy z drużyny, 
którzy opowiadali mu o życiu 
oddziału.

. — Po całym pułku rozniosła 
się wieść o twoich czynach — 
mówili. — Dowódca pułku sta­
wia nam ciebie za przykład.

I rzeczywiście czyny bojowe 
Jań Czen-fu godne są tego, bv 
o nich opowiedzieć. Niedawno, 
podczas jednego z najbardziej 
zażartych ataków, gdy ogień 
przeciwnika wprost przygniótł 
nas do ziemi, Jań Czen-fu zer­
wał się nagle, rzucił przed sie­
bie i zniknął wśród wybucha­
jących pocisków. Ogień nie­
przyjaciela był tak silny, że nie 
spodziewaliśmy się już ujrzeć 
Jań Czen-fu żywego. Dowódca 
oddziału, zdenerwowany po­
stępkiem żołnierza, poderwał 
znów oddział do szturmu. W 
aajbardziej krytycznym momen­

BBHasanssaiaaaBUBBiaiaaBnmaiaiaaamiiHiBBttfli

cie walki w szeregach kuomin- 
tangowców wynikło nagle za­
mieszanie. Korzystając z tego 
przeprowadziliśmy decydujące 
uderzenie i wdarliśmy się w re 
jon stanowisk wroga. Okazało 
się, że Jań Czen-fu podczołgał 
się do punktu dowodzenia kuo- 
mintangowców i gdy nasza gru­
pa szturmowa, a za nią i cały 
oddział ruszyły do natarcia, rzu 
cił na punkt dowodzenia wiąz­
kę granatów. Jań Czen-fu wziął 
do niewoli dowódcę kuomin- 
tangowskiego pułku — nadęte­
go brzuchacza ze sterczącymi, 
szczurzymi wąsami, sam jednak 
został ranny. Dowódca kompa­
nii rozkazał oddać go pod opie­
kę sanitariuszy. Tak Jań Czen- 
fu dostał się do szpitala.

Ale wylegiwać się w łóżku 
wówczas, gdy toczą się boje, nie 
mógł — nie leżało to w jego 
charakterze. Jeszcze nrzed za­
kończeniem leczenia Jań Czen- 
fu Dojechał ze szpitala do swej 
rodzinnej wsi. Zn,alazł tam wie­
le zmian. Chłopi otrzymali by­
dło i ziemię, rozwijało się życie 
soołeczne. Wieczorem Komitet 
Wiejski zorganizował „Spotka­
nie z żołnierzem, który przyje­
chał z frontu”. Jań Czen-fu wy 
stąpił z krótkim przemówie­
niem.

— Teraz my wszyscy — po­
wiedział — wierzymy w przy­
szłość. Widzę, że skończyliście 
ze starym porządkiem, buduje­
cie nowe życie. I ja wierzę moc­
no w nasze ostateczne zwycię- 
s^w°- Przyrzekam wam, że nie 
zhańbię honoru naszej rodzin­
nej wsi — Aalatun!

Nocą, na długo nrzed świtem, 
łań Czen-fu wrócił do szpitala. 
Przeszedł po salach, popatrzył. 
po raz ostatni na towarzyszy i'

LIU PA] - JU

TRZE! ŻOŁNIERZE
OPOWIADANIE CHIŃSKIE

odjechał, by powrócić do od- 
I działu.
j Wiecie już, że zdołał go do- 

pędzić, i' oto siedział wraz z 
przyjaciółmi na kanie. Toczyła 
się ożywiona dyskusja.

W pewnym momencie do roz­
mowy wmieszał się jeden z żoł­
nierzy, dotychczas milczący. 
Powiedział on tylko kilka słów
— i tak pięknie rozpoczęty 
wieczór został zepsuty.

Co takiego powiedział, dowie­
cie się za chwilę, a teraz nale­
ży przedstawić jego samego.

LAO JU-TJAO
— tak nazywaliśmy żołnierza, 
którego prawdziwe nazwisko, Li 
Fache, poszło w zapomnienie. 
Wszyscy, w tej liczbie dowód­
ca kompanii i oficer polityczny, 
nazywali go Lao Ju-tjao. Tak 
więc będziemy go nazywali w 
dalszym ciągu naszego opowia­
dania.

Lao Ju-tjao bvł starym, do­
świadczonym żołnierzem. Wie­
lu spośród żołnierzy, którzy 
wstąpili do Armii Narodowo- 
Wyzwoleńczej po kapitulacji 
Japonii, zostało już dowódcami 
oddziałów, lecz on wciąż był 
szeregowcem. Na żarty kole­
gów odpowiadał z uśmiechem.

-— Jestem zadowolony z mo­
jego stanowiska, a lepszego mi 
nie trzeba: mniej kłopotów.

Przesłużył w armii ponad 
cztery lata, brał udział w po­
nad stu bitwach, nie był ani 
razu ranny i jak to się mówi,

nie spadł mu z głowy ani jeden 
włos. W boju był odważny i 
opanowany, walczył rozumnie, 
orientując się szybko w sytu­
acji i podejmując zawsze słusz­
ną decyzję.

Lao Ju-tjao był właśnie tym 
żołnierzem, który zepsuł na­
strój przyjacielskiej pogawęd­
ki Jań Czen-fu z jego towarzy­
szami broni. Gdy Jań Czen-fu 
opowiadał żołnierzom szczegó­
ły walki, w której został ran­
ny, Lao Ju-tjao, paląc fajkę, 
odezwał się nagle:

— To twoje bohaterstwo by­
ło tylko przypadkowe.

Jań Czen-fu wzdrygnął się i 
ostro zapytał:

— Jak to „przypadkowe“?
Lao Ju-tjao, pykając fajkę, 

odpowiedział nie śpiesząc się:
— Uczestniczyłem więcej niż 

w stu wielkich i małych bi­
twach, ani razu nie byłem ran­
ny — oto jak trzeba walczyć. 
Bohaterem oczywiście jesteś, 
ale mimo to nie znasz wszyst­
kich subtelności wojny.

Po wypowiedzi Lao Ju-tjao 
rozmowa przestała się jakoś 
kleić i dowódca drużyny 
stwierdzieł, że czas iść spać.

Od tej pory Jań Czen-fu i 
Lao Ju-tjao nie rozmawiali 
więcej ze sobą. Gdyby spór 
dotyczył tylko Jań Czen-fu i 
Ląo Ju-tiao, byłoby jeszcze pół 
biedy. Ale w spór ten zamie­
szany był jeszcze jeden żoł­
nierz, trzeci bohater naszego 
opowiadania, nazwiskiem

CZZAO SJAO-I 
były żołnierz kuomintangow- 
ski, młody, dziewiętnatsoletni 
chłopak, wzięty do niewoli w 
czasie letniej ofensywy. Przy­
dzielono go od razu do szere­
gów Armii Narodowo - Wy­
zwoleńczej. Wygląd miał dziar­
ski, ale czuło się, że jest czymś 
przybity. Trzymał się na ubo­
czu. Był zamknięty w sobie. 
Nie zabierał nigdy głosu na 
zebraniach i nie brał udziału 
w częstych dyskusjach towa­
rzyszy. Uważał, że jeżeli dwa 
tygrysy żrą się między sobą, 
jeden z nich w końcu zwycię­
ży i wtedy trzeba dołączyć do 
tego, który jest silniejszy. 
Czżao Sjao-i hołdował zasadzie 
„złotego środka“. Przy okazji , 
lubił jednak posarkać na dro- i 
bne nieporządki.

Chociaż piąta drużyna uwa­
żana była za wzorową, ale na­
wet w najtrwardszym kamie­
niu — jak mówią —- zawsze 
znajdzie się rysa. Tego wie­
czora, gdy Lao Ju-tjao po­
sprzeczał się z Jań Czen-fu, 
młody Czżao w głębi duszy 
przyznawał rację Lao Ju-tjao. 
Następnego dnia szukał okazji 
zbliżenia się do niego. Jednak 
stary żołnierz miał swoje za­
sady: uważał, że można popa­
lić fajkę z Czżao Sjao-i, ale 
nie wypada być zupełnie szcze­
rym i otwartym w rozmowie z 
byłym kuomintangowcem. 
„Kto go tam wie — rozumował 
Lao Ju-tjao —- co to za czło­
wiek? W bojach się jeszcze nie 
wykazał“.

Nie znalazłszy zrozumienia u 
Lao Ju-tjao, Czżao Sjao-i sta­
rał się zbliżyć do Jań Czen-fu. 
Często podchodził do niego i 
dolewał oliwy do ognia, pow­

tarzając słowa Lao Ju-t 
„Jań Czen-fu nie jest boh 
rem. Zobaczymy, co po*l 
następna bitwa“.

Jednakże i Jań Czen-fu 
zbliżał się do Czżao Sjao-i. 
ważał, że jemu, żołnierzow 
starych, wyzwolonych r 
nów, nie przystoi zadawać 
z nieznanym bliżej kuomini 
gowcem. Samopoczucie Cs 
Sjao-i nie było więc dobre.

A stosunki między Jań C: 
fu i Lao Ju-tjao tak bar 
się pogorszyły, że gdy się < 
tykali, jeden odwracał sie 
drugiego.. A tu jeszcze 
Czżao Sjao-i! Sytuacja ; 
strzyła się do tego stopnia 
DOWÓDCA DRUŻYNY 
CZŻAN-CHU, ZACZĄŁ T] 

CIC CIERPLIWOŚĆ.
Stworzona przez niego z 

kim trudem jedność w dri 
me rwała się wprost w ocz; 
Jakże tu nie stracić cier 
wosci! Przecież dowodzę 
drużyną wcale nie jest t?
E-e\+Trzeb?’aby dziesi<
ludzi stanowiło jedną cał 
jeden zdrowy organizm. T\ 
wtedy można powiedzieć * 
dowodca drużyny stoi na’- 
sokosci zadania.

SW »edno^nie za?mie 
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